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P renum era ta  na prowincji z op ła tą  

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w  W arszaw ie dnia 29 M arca 1829 roku w  Niedzielę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i  ZAGRANICZNE
K RÓ LESTW O  P O L S K I E — Warszawa.

_  j y  im ienia N ajjaśn iejszego  M ik o ła ja  I .  cesarza  
wszech R o ssy j, króla polskiego etc. —  Przywodząc do 
skutku  deklaracje między ministrem stanu dyrygującym 
departamentem spraw zagranicznych królestwa bawarskie-- 
g o ,  a ministrem pełnomocnym Jego cesarsko k ró lew ­
skiej mos'ci, w Monachium pod dniem 9 (21) Listopada r ,  
b .  zamienione, względem wzajemnego zniesienia opłaty wy­
wozowej, między Bawarjfj a królestwem polskiem, na p rzed­
stawienie kommissji rządowej przychodów i skarbu, rada ad­
ministracyjna postanowiła co nas tępuje:

§ 1. O płata  wywozowa pobierana na rzecz królestwa 
polskiego od spadku i innych jakiego bąć rodzaju m a­
jątków, w-lasnością osób zagranicznych będących, a z k r ó ­
lestwa polskiego wyprowadzonych, względem poddanych 
królestwa bawarskiego zostaje zniesioną. Uchylenie tey 
opłaty w zupełności ma miejsce, od dnia 21 listopada r .  
b .  jako daty wzajemnie zamienionych deklaracji.

§. 2. Wykonanie niniejszego postanowienia, k tóre  w dzien­
niku praw ma bydź umieszczonem, poleca kommissjom 
rządowym w czem do której należy.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu rady admini­
stracyjnej dnia 30 grudnia 1828. —- .Minister stanu pre-  
zydujący (podpisano) W. Sobolewski, —  M inister  p rz y ­
chodów i skarbu (podpisano) X. X. Łabęcki. —  Radca 
sekre ta rz  stanu je n e ra ł  dywizji (podp isano)  Kosseclci.

,  Z pomiędzy summ odebranych przez dwór p e te r sb u r ­
ski z P w s j i ' ,  w skutek  traktatu  turkmanczajskiego , raczy ł 
K- Pan przysłać w darze dla zachowania sposobem kolle- 
kcji w mennicy w arszawskiej,  13 sztuk monet perskich, 
z k tórych 8 jes t z ło tych , a reszta srebrnych. _ Złote wazą 
W ogóle funtów 2 i łu tów 14; jedna  z nich największa, bo 
ważąca łu tów  31 drachm 1 j) jest kwadratowa , w formie ce ­
g ie łk i , bita w r .  1795, inne są okrąg łe  wyobrażające : j e ­
dna słońce i Iwa, druga paw ia , inne gwiazdy óśmioką-
t°we. , ,  {A r ty k u ł n a d e s ła n y ) .^ -  TViadomosc literacka. —  Uo
liczby ziomków naszych , k tórych  pisma zyskały powsze­
chne uwielbienie, należy s łusznie Kazimierz S arb iew sk i. 
Cudzoziemcy ceniąc jego poezje oddawali mu kilka razy 
sprawiedliwe pochwały, mieniąc go Horacjuszem sarmackim; 
sm ak  d o b r y ,  czucie-delikatne, obfitość w y rażeń ,  łatwość

w w ysłow ieniu , poprawny ję z y k ,  m iła  harmonja p iz y  
wielkiej imaginacji mogą mu to imię zjednać. Czytając 
dziś tego poetę sądzić m u s im y ,  że język  Rzymian b y ł  
dla niego o jczys tym , i razem  zapomnieć, Że wiek, w kto- 
rym  pisał, b y ł  tak bardzo odległy i różny od czasów A u­
gusta. Chlubne świadectwo stanu nauk w Polsce za \  ła  y -  
sława I V j e s t  w Sarbiewskiego p ism ach, a tych szacunek 
u obcych , pokazuje się z licznych edycji wyszłych za g ra .  
nicą. Starający się poznać dokładnie  naszego poetę ma- 
ia jednak do pokonania nie m ałe  t ru d n o śc i , pochodzą one 
zVd najwięcej , że osnowy w jego odach brane są pow.g- 
kszej części z ówczasowych w ypadków , pisane są do osob 
i z okoliczności znanych tylko w Polsce. Położenie n a .  
szego kraju  tak  polityczne jak  jeograficzne, sk ład  rządu ,  
z a p a ł  w o jen n y ,  zwyczaje n a rodow e,  urzędy  krajowe , 
duch czasu ,  bogactwa obywateli , wszystko to mia.o w pły w 
na muzę'Sarbiew skiego ; nie obeznany z tein czytelnik nre 
potrafi dokładnie pojąć poezji naszego rodaka,

Od roku  1625 wyszło 22 edycji, ostatnia w Budzie ste­
reo typem  w roku 1824; wszystkie jako proste p rzedrukow a­
nia z au tog ra fu ,  różnią się jedynie fo rm a tem , a uskute­
czniane przez x ifgarzy  prawie zawsze dla z y s k u ,  g yz 
wiadomo k a ż d e m u ,  że we wszystkich szkołach go uzy- 
wają, tak  zagranicznych jako też krajowych, nie odpowia­
dają temu ,celowi, aby znający język  łacińsk i,  ja k  n a jd o . 
kładniej całkowicie poznać.i  sprawiedliwie Sarbiewskiego 
ocenić zd o ła l i ;  trudność ta jest równie znaczniejszą d lacu- 
dzoziemców jak  dla polskich miłośników litera tury  s ta ro ­
żytnej. Uczeni węgierscy , u k tórych  Sarbiewskiego p oe­
zje są w największej cenie, pierwsi uczuli potrzebę takiego 
wydania, k lóreby  objaśnione p rz y p isa m i , powiększone u- 
wagami krytycznemi, mogło z korzyścią być czytane ; w 
tym celu udali się do jednego z professorów publicznych 
stolicy naszej,  jako znanego z biegłości w starożytnych 
językach i dziejach narodowych , aby z a j | ł  się nowem wy­
daniem poezji Kazimierza. Gorliwość w nauczaniu m ło -  
dzieży ,  chęć przys łużen ia  się uczonym , i odnowienie pa­
miątki Sarbiewskiego, równie jak  chlubne wezwanie z iom ­
ków , ich pomoc , gdyż znakomite d o m y , do których p rzod­
ków pisa ł  nasz poeta liryczny, nie odmówiły objaśnień ty ­
czących się interessów familijnych Z poezją związek m a ją ­
cych- nakoniec wezwanie cudzoziemców, powodując ssyia- 
t l y m ’duchownym, sk ło n i ły  go do vyydania na widok p u ­
bliczny poezji Sarb iew sk iego , talucj edycji j a k ą  uczeni t
z n a w c y  o d d a w n a .  w i d z i e ć  p r a g n ę l i .

Sądząc, że sprawieiny przy jem ną wiadomość tak zjena*
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kom jako te/, i obejm- wielbicielom Sarbiewskicgo , ogła­
szamy, że w tym roku wyjdzie ulubiony ten liryk w trzech 
toniach w Warszawie w drukarni XX. Pijarów, a razom do­
nosimy o nowem przedsięwzięciu szanownego wydawcy 
któreśmy z pewnych ust s ły szę , ' ,  &e oprócz Sarbiewskie- 
go chce na wzór dziewięciu liryków, składających chór 
grecki wydać jeszcze ośmiu naszych rodaków piszących po 
łacinie , a temi są.- Konon Itoxohniczyk S. J., Alexander

Sta
r p  l  ' '  i * i  • i  - w j ( M i v , 6 y a  u .  3 - i e ?

i zebinski biskup przeinyilski, Simon Sim onides, Sta- 
msław Konarski S .P  PJorjan Kreyda S. J., WojciecMInes 
S . J heńedykt Zawadzki S. J. i Djonizy Kniaźnin. 

VYazne to przedsięwzięci!; dowodzące wielkiei Jnra™
- c </ ^  j .  , x/juuizy ivniazmn.

VYazne to przedsięwzięci!; dowodzacee wielkiej fpracy 
enanego nam uczonego , jeżeli uwieńczy skutek pomyśl- 
ny» fJ° ,"a "Tdawcy wdzięczność rodaków nieobojętnych  
na chwalę narodową, wydrze zapomnieniu imiona zasłużo­
nych inęzow, a razem zasłuży na uwielbienie uczonego 
Świata. Zyczyćby jednak należało aby tak g o d n y  zamiar 
zyskał pomoc u tych wszystkich którym pamięć przodków  
była zawsze drogą.
—  Z dan ie  sp ra n y  z Czynności rocznych to w a rzys tw a  
naukowego krakow skiego z uniw ersytetem  Jag ie lloń sk im
Pn°r V ZT e, g ° ' prZCZ J W ' S %™ tjana_ G ir tle ra  F il. i 
J / e d .  ąo k tóra , uniw ersytetu  Jagiellońskiego re k to ra , w  
tem ze to w a rzys tw ie .prezyditja'cego, na p o sied zen iu  p u -  
oucznem  w  dniu  14. lutego  1829 roku.

Prześwietna publiczności. —  W dniu dzisiejszym roz 
poczynając rok czternasty prac naszych naukowych, oa 
miątkę założenia towarzystwa naszego publicznem obcho­
dzimy posiedzeniem. Dopełniając przeto obowiązku mo. 
jego, mam zaszczyt prześwietnej i szanownźj publiczności 
zrozyc sprawę z przeszłorocznych prac naukowych któ- 
remi sig toż towarzystwo zajmowało, jako prac publiczue- 
mu wychowaniu poświęconych. Nim atoli do tego przy-
oboPw!ązku!nlenem Wpl'ZÓd Z przyjemnego wywiązać się

Jaśnie wielmożny Stanisławie hrabio Wodzicki', senatu 
iządzącego prezesie, dostojny nządu i kraju naczelniku, 
acz pizyjąc odemnie w imienia towarzystwa prośbę , aże- 
ys o pizyjętego w gronie naszem nie zechciał wyma­

wiać się nadat urzędu. 3
Kolega X  Mateusz Kozłowski, czytał mowę pierwszą 

Teodoreta biskupa Cyru, w piątym kościoła wieku, wyso- 
ą na ją, szczególną wymową, i świetnemi cnotami za­

szczyconego, o opatrzności boskiej, przez siebie wytłó- 
maczoną, podług edycji grecko-łacińskiej wszystkich dzieł  

octoreta wypracowanćj przez Jana Ludwika Schulze w 
I J l h  r. 1760 do -1774, w p i c i u  toinach. W tej pier- 
3 e V ,e’ W? lic^ 7 S7  1’eodoret różne b łgd y , uwła- 
d/iesi • ° gU’ 1 ,0g° dosko’n*ło *ciora, stanowi zwalczyć w 
c z ć e h ?  r tęP°yCb m0lvac^  która zaprze-
nad świitei U W * # '  ™ uznając rządów boskich 
kierowaniu o c z a m i  stworzolemi i cnych

celów , W °  za'rucrzonych od boskiej mądrości

. Kolega X. Jan Stanisław Przybylski w piśrwszćj Cze-

■ z s n  r r r *  r um>• U *
■ i • 31ZU ?  ’ k ło rem i n iep fzy jazn i  re l ig ii  zesz łegoP , ds  „  p i t a u ‘ {n

“ 0bjS" ’ *  » p r o % „ i

Kolega Adam Krzyżanowski czytał rozprawę o różni'- 
dzie°»r, d *a^  t  sądowych, a w szczególności o- są-

rał K„r?v* A nl° ni M fftakiemez w rozprawie swoići ro/h' 

terackich, Ł ™ ^ S o ś ^ ^ k f i ^ S  ^
Kolega Juljan Sawiczewski czytał rozprawę o I,-

m : *  ' s s f l s f

końcu lej interessującej rozprawy przvwod it' t 
cyjne lekarskie w naszym kraju dawnićj og. asz n 7  P-°p* 
feowe z korzyścią dla chwały naszego narodu z “ V  K
m‘ K o l l r T "  ° / l | eCr yCh 'Udó'v Porównywał. P° d° W  

 ̂ ga Jozef Markowski czytał rozprawę n w n T t  
neralnych w ogólności, o wodzie S z c Ł w n i c K e T w s " 
ąolnosei. Opisał ićj wody własności fizyczne i? hem e 
rachunkiem matematycznym wykazał skłoń .

t e  • ss
gami nad petryfikatami w ogólności i l  l t  t T
tforj. ziemi, które kolega Aloizy Rafał EstrMeł 
siedzeniu «  f

(-D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)
—  C iąg  d a ls z y  Wypisu d z ie ł  z  śc iegam i F r. P l a f f  wvl 

przędąc sig m ających  p o  z n iio n e j cenie.

Evangile medite S tom. . . . . . .  zam iast <1. 4S tylko 32
Education chretienne par Cah-on 2 tom . .  . , ,. 3 ' 22
Ecolier vevtueux par Carron 2 Łom • - . . . . .  jo 
Essai sur l’eloquehcc de la chaire parMaury 2 tom. .* ' 3(i 
Histoue de PEglise par Lhomond 1 t o m .................... .......
H istoire de la religion par Lhomond 1 tom . . . .  6 _
Fondemens delafoi par Aynie2'tom , , jQ
Instructions sur leministere pastora! 5 tom . . gp___
Instructions sur tes rerites de lareligion l tom. 
instructions familieres sur les epitres 2 tom 
—- Dziś zimna stopni 8.

ROSSJA. —  Postanowieniem komitetu ministrów dnia S 
stycznia b. r. wydanem na wniosek ministra skarbu w sku-  
tku przedstawienia jenerała gubernatora nowo - rossyjskie- 
go i bessarabsklego, względem pomocy i nagród za po 
myslne rozprowadzenie sadów i lasów w kraju Lw o-rossW  
skim, pizepisane zostały następujące prawidła : 1) m ed i­
ami nagradzać na przedstawienie gubernatorów cywilnych 

tych mieszkańców, którzy okażą szczególną g o r w f  I 
umiejętność- w zaprowadzeniu sadów lub lasó§w ,  n lb e d l  
i posadzą u siebie najlepsze rośliny i celniejsze J u n k !  
winnej macicy : takoż zwierzchności włościańskie, w y w in ­
dowaniu których okaże sig więcej dobrego skotkiT w /  
prowadzeniu plantacji e-romarlA,„„„ł- „ . L . a l  - !

■ 10 — 6
.  10 -u. (
• 36 — 24

— 4
-  6 — 4
. 12 — 8
. 30 — 20

6 — -

. 12 — 8

k o i f f  r r f ?  goi 7 śó sŵ okołi j n k i 7kcrlw iek  d ta  d o b r a  pubJiczneo-o  p o z y te c /n v c ? i  U m -  jtr1 «- '•JWr&sErs*
1 ur2,gdtuku ^  użytych do nadzonł zaprowadzeń



( 365 )
spodarskich, również skarbowych ogrodników i les'niczych 

czynić dla nich pieniężne nagrody, ale gospodarzom naj­
bardziej dawać b ezp ła tne  w nagrodzie dobre la to ro ś le , 
rosadę i nasiona, kupione przez rząd  za wydane na to 
pieniądze. 3) Pomoc w nasionach i rosadzie znajomych i 
rychło Wyrastaiących drzew i winorośli wybornych gatun­
ków , czynie wszystkim gospodarzom p od ług  rozpo rzą­
dzenia jenera ła  guberna tora ,  i tym końcem przedsięwziąć 
środki:  «} do zebrania i suszenia nasion ; b) cło za łoże­
nia szkółki roślin leśnych i sadowych, i c) do sprowa­
dzenia z zagranicy roślin winogradowych wybornych ga­
tunków, więcej zgodnych z różnemi klimatami i gruntami 
prowincji rossjisk ich , tudzież założyć szkółki tak  tych, ja ­
ko i roślin dobrego gatunku winogradu rosnącego w K ry -. 
mie i J>essaraliji. Na to nastąpił własnoręczny jego cesar­
skiej mości rozkaz , donosie corocznie o p o s tę p ie  te j  rze-
c*y-

ANGLJA. —  Z L o n d y n u ^  d n ia  16 m a r c a . — Donieśliśmy, 
że  na posiedzeniu izby niższej dnia 10 marcą odczytano 
po raz drugi bil o karności w wrojsku. P rzy  tej sposobno­
ści wniósł by ł  P. Iłiime dodatek do b i l u , ograniczający 
liczbę razów chłosty cielesnej w w o jsku ,  k tó r y ,  jakko l­
wiek odrzucony zos ta ł ,  objaśnia obowiązujące w tej m ie­
rze  przepisy w Anglji. ,, O ile mi wiadomo, r z e k ł  P . H u ­
m e , każdy sąd wojenny skazać może na 1000 k i jó w ,  
P o d łu g  mniewnoszę za tem ; Najwyższy sąd wojen­
ny karać może najwięcej na 500, okręgowy sąd wojen­
ny  najwięcej na 300 , a oddziałowy najwięcej na  200. 
Dla czegóż nie możemy się obejść bez k a ry  ciele­
snej w wmjsku , kiedy się w innych narodach bez 
niej obchodzą .^  Pan. Hardinge zbijał wniosek P .  Hunie, 
u t r z y m y w a ł ,  że dla karności u trzym anie chłosty jest po ­
trze b n e ,  jakkolwiek w mocy jest dowódców zamienić tg 
k a rę  na inną ;  nakon iec ,  że niewłaściwie by łoby  w ten- 
czas tylko poddawać wojsko pod k arę  cielesną , kiedy żo ł ­
n ierz  wychodzi za g ran icę ,  aby staczał bitwy z n ieprzy ja­
cielem.

Na posiedzeniu izby niższej , dnia 11 marca , składano 
same petycje przeciw katolikom, a Pan Wilson mową swo­
ją  wprowadził w dobry hum or  ca łe  zgromadzenie. Oto 
je s t  głos jego : „ P o  tern wSżystkiein , co z rozmaitych
części k ia ju  słuchu mojego d o sz ło ,  spodziewam s ię ,  że 
ministrowie nieco sp a uzu ją ,  zanim dalej postąpią z eman­
cypacją , która wywróci ściany konstytucji!  lin  bardziej 
się nad tein zastanawiam , tćm mocniej p rze k o n y w a m  się 
o nieszczęściu , jakie oni n a m i o t u j ą !  P rzypuszczam , że 
ministrowie są to ludzie , k tó rzy  się czegoś dobrego nau­
czyli , i ze w iedzą,  co im czynić w ypada; jakoż  w ro zu ­
mieniu ic h ,  to co cz y n ią , jest, najlepsze. Być może! 
W szelako, co do mnie , s ą d z ę ,  że sig pokaże w końcu ,
1Z S1£ m y  ^ * ze j a wiam racjg. Należę bowiem clo tyeb
co pragną , aby tylko dobrze’ się działo. Do tych także
na e /y  vonstytucja , pod k tórą  oddawńa ży je m y ,  i której 
kraj wszystkie wielkie Wawi4yny jest winien Z żalenI i «j  winien. Zj zatem

zę z. togi , na którą m inistrowie wstąpili ,  ale m u ­
zę z ni j Zcjsc, bo sądzę ,  że ńa niej tylko nieszczęście 

do kra,o zawita i d la te g o  oświadczany, i ż ' jestem „ie- 
p ■jjac.u, t u  ęuianć^ypacji. Gdyby kto odemnie zażądał ,

abym cos dla szczęścia Irlandji u c z y n i ł ,  wiedziałbym jafć 
postąpić. Nadałbym katolikom osadę S ierra  Leone i po* 
s ła łbym  tam wszystkich Irlandczyków , k tó rzy  tyle bała* 
su narobili.  Jeśli r z ą d  plan mój p rz y jm ie , p rzekonany  
jestem, ze to będzie ljajlepszy sposób na n iektóre n ie ­
szczęścia irlandzkie. Na in n e ,  mam równie skuteczny 
sp o só b ; postanowiłbym prawo ,  k tó re  obowiązywałoby 
wszystkich właścicieli ziemskich w Irlandji  do mieszkania 
w kraju przynajmniej 6 miesięcy do r o k u ;  jeśliby nie chcie- 
li byc posłuszn i,  pobiórałbym  od nich za to podatek. Po­
stanowiłbym nadto , iżby każda p rac u jąc a ,  i dobrze spra­
wująca się rodzina miała prawo do używania przez  całe 
życie kawałka ziemi tytułem prostej lenności. Kary, ścią- 
gnione z majątków właścicieli za granicą podróżujących , 
obróciłbym na wiele pożytecznych rzec-zy ; zachęcałbym 
do uprawy nieurodzajnej ziemi w tym p ię k n y m ,  zacnyoł 
i urodzajnym kraju. Dosyć bowiem jest nieurodzajnych g ru n ­
tów w I r la n d j i ,  k tóreby wyżywić mogły  tysiące ludzi j 
a którebym  rozdarow ał ubogiemu ludowi. D obrze  myślą- 
cy , poczciwy i pilny chłop irlandzki poprzestać może na 
dobrym ogrodzie z kartoflami. Jeśli rząd  sposobów m o­
ich u ży je ,  i rady mojej u s łu ch a ,  pewny je s te m ,  że I r -  
landja wkrótce , a może jeszcze p r ę d z e j ,  tak się oswoi i 
spokojną stanie , ja k  staw m łyński.  T akim  sposobem nić 
okupiłoby się spokojności Ir landji  kosztem konstytucji. 
( O  papieztwie przy toczył mówca wiersz , k tó ry  powszech­
ny śmiech obudził).,  Konstytucja protestancka posunę ła  
kraj ten do m inimum sławy. (Mówca miał na myśli m a­
x im um ). A zapytuję się każdego poczciwego p ro tes tan ­
ta :  Czy chcesz się zrzec tego minimum ? Być może ,
iż się mylę , a ministrowie mówią p ra w d ę , ale nie w i­
dzę , w c z e m b y m  się m y l i ł ,  chociaż radbym to ujrzyć. 
Nie mogę jednak  spoglądać spokojnie na emancypację $ 
która konstytucję naszę z korzeniam i wyrwie. Mani na- 
dzi e j ę , że się m y lę ,  i daj B o ż e ,  aby tak b y ło .  W iem ,  
że bil emancypacyjny w' izbie tej p rze jd z ie ,  ale spodzie­
wam się , że ręka opatrzności w sprawie tej będzie po ­
średnikiem . P rzepraszam  po tysiąc r a ż y ,  żem zajmował 
czas izby. Nadchodzi cały miesiąc samych ś w ią t , i może 
miane będą m owy, tak długie ja k  moje r ę c e ,  ale wszy­
stkie na nic się nie przydadzą.  Ja przy taczałem  fakta i 
są d zę ,  że to moim obowiązkiem względem konstytuentów. 
Spodziewam się więc ta k ż e ,  iż przyjaciele moi będą mnie 
uważali/za usprawiędliwionego , tem bardz ie j ,  iż izba nie 
ma ochoty słuchać mnie d łużej.  (C iąg ły  śmiech p rz e ry ­
wał mówcy, a w te m  miejscu zaw o łan o ,  aby. nie p rzesta­
wał mówić). Przepraszam iz b ę ,  że nuteraż mówić p r z e ­
s ta n ę ,  ale zdarzy się jeszcze n i e j e d n a  sposobność ,  W 
którćj nie zaniedbam wynurzyć zdanie .44

l .  O ‘C o n n e l l  o b l i c z y ł ,  z e  n o w y  bi ł  o 4 0  szy  l i n g o w y c h  
o s a d n i k a c h  i, p o z b a w i  2 0 0 , 0 0 0  I r l a n d c z y k ó w  p r a w a  n a l e ­
ż e n i a  do  w y b o r ó w .

■ W Irlandji w ykopał niedawno w yrobnik  pod torfem 
głębokości 10 stóp zwłoki człowieka, dobrze zachowa­

ne , do mutnji egipskiej bardzo podobne, k tó re  zapewne 
liczne Wieki w ziemi przetrwać musiały . Ubiór tego 
człowieka przypom ina najdawniejsze czasy Irlandji ,  o k ry ­
ły był bowiem ja k  gdyby tu n ik ą ,  skórą niewypruWną. 
dęby i włosy zachowały się prawie w ca łośc i;  j ę z y k ,  
palce i ciało ma, stwardniałe-,  skórę ,  jąfe gdyby w ygar­
bowaną. Donoszący o tem d z ie n n ik ,  zwraću uwagę na 
konserwującą siłę torfu.
- W u r o t c e  p o d  r i az wi sk iem  N a r o d o w e g o  R e p o s i t o r i u m  
o t w o r z o n a  b ę d z i e  w L o n d y n i e  w ys t a w a  a n g i e l s k i c h  Wyro-
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J»Ów rękodzielnych i nowych wynalazków w mechanice. 
jPlan do lego, mówi Times , podany został przez kilku zna­
komitych i przywiązanych do ojczyzny obywateli, człon­
ków parlamentu i uczonych. Za przykładem  innych k ra ­
jów, mianowicie Francji, gdzie mechanicy i fabrykanci znaj­
dują w podobnych wystawach wielkie zachęcenie , spodzie­
wają się założyciele iż taki przegląd angielskiego przem y­
słu  i'biegłości naszych techników, obudzi powszechną cie­
kawość i może być korzystny dla narodowego przem ysłu. 
Rząd postanowił ażeby wystawa odbyła się w publicznym 
gmachu. Nadesłano prace będą rozpoznawane przez w y 
znaczony do tego kom itet, który rozstrzygnie czyli mogą 
być na wystawę przyjęte lub nie. Wystawa ta będzie mia­
ła  miejsce corocznie, tym sposobem pozostanie ciągle zmie­
niający się obraz rozgałęziania się i postępów naszych fa­
brycznych zakładów.

FRANCJA. — Z mowy m inistra skarbu mianej na posie­
dzeniu izby deputowanych dnia 11 marca p rz y  przeło­
żeniu  różnych projektów  do praw  skarbow ych, udzie­
lam y jeszcze następujące wyjątki : Ogólny dochód krajo­
w y  w  roku 1827, wynosił 957,431,769 franków , (blisko 
.4 mil. więcej niż było zamierzone), w ydatki zaś łącznie 
£ kosztami na wyprawę do Hiszpanji 989,448,002 f r . , a 
zatem było naddatku 32,016,283 franków . W  roku  1828 
dochody uczyniły 982,758,694. fr. , (blisko 7 mil. więcej 
nad zamierzenie:) W ydatki łącznie n a  utrzym anie woj­
ska w H iszpanji, na blokadę A lgieru, na powiększenie 
wojska, oraz na wyprawę do M orei i Brazylji i,o35,4 i5,552 
fr . Brak ztąd w ynikły, pokryto otwarciem pożyczki na 
.4 mil. rontów, przez co zwiększył się dochód do summy 
i,o37,io4,4g4 f r . , a po odtrąceniu z niój powyższych w y­
datków , zostało remanentem 1,688,942 fr. Na ro k  b ie ­
żący 1829, w razie gdyby okoliczności polityczne dal­
szych nadzwyczajuych w ydatków wymagały, mniemał 
m inister, że 52,700,000 fr. potrzeba będzie dodatku, to 
jest: 3 i mil. dla m inisterstw a w ojny , 18,200,000 fr. dla 
m inisterstw a m arynarki, a 3j- mil. dla m inisterstwa spraw 
gagra-nicznych; ale dodał, że summa tą  da się według po­
dobieństwa uzupełnić pozostałemi jeszcze z pożyczki 26" 
niil. f r . , dalej 10 mil. które są spodziewane z oszfczędno- 
sci na tegorocznym budżecie, a w końcu przez spodzie­
w any tąkźe nadbór w dochodach, tak iż nowej pożyczki 
n ie  będzie potrzeba zaciągać. Na rok  etatowy i 83o, za­
m ierzony dochód, łącznie z uptatą procentów  od długu 
hiszpańskiego 80 mil.fr. wynoszącego, podany jest 979,352,224 
f r . , wydatki 977,935,329 f r . , nia więc być superaty 
1,416,895 franków.. Mowa ministra trw ała pięć kwa- 
dransy; gdy skończył powszechne uciszenie w  izbie pa­
nowało. W ielu deputowanych powstało z miejsc swo­
ich dla wzajemnego paradzepia się; rozmowa stała się po­
w szechną, tak ze Z trudnością tylko mógł prezes izby 
spokojność przyw rócić, po ęzćm naradzano się n a d .p ro ­
jektem do prawa o rybołostw je w rzekach, którego arty ­
kuły  o d .3 aż do 11 z małemi tylko odmianami, przyjęto. 
-- N iem a z Portici przełożona na- język holenderski, i 
24 razy wystawiona na teatrze amszterdamskim, przynio­
sła mu 42,000 II. dochodu,

— P ro jek t do prawa o pojedynkach przeszedł w izbie 
parów diiia i 4 marca z odmianami konimissji, większością 
96 głosów przeciw  y5. Odrzucono w  nim dodatkowy ar­
ty k u ł, podług którego pojedynki między wojskowem 
miały być w rów ni uważane, jak pojedynki między cy- 
wilnemi.
_  Na posiedzeniu izby deputow anych dnia i 4 marca 
złożyli między innem i n iektórzy  wojskowi petycję o za­
ległości z funduszu 2,000,000 fr . k tóre  Napoleon miał 
sobie wyznaczone przez konwencję z r. i 8 i4, a którą to 
summę, przekazał był na rzecz w ielu swoich wojskowych. 
Posłano tę petycję rhdzie m inistrów . Jenerał Vaudon- 
court złożył petycję o skasowanie w yroku w Metz r. 
i8 i5 wydanego, k tó ry  go zaocznie na śmierć skazał; przy­
stąpiono do dziennego porządku. Z kolei czytano me- 
morjal niejakiego G oułljard o potrzebie zupełnej refor­
my kodexu karnego. Przystąpiono do porządku dzien­
nego po odczytaniu petycji .0 zniesienie kary  śmierci, 
ponieważ nie było w niej żadnych nowych uwag. Sto 
kilkadziesiąt wyborców z L ille  podało jietycję przeciw 
zasiadającemu w izbie po praw ej stronie deputowanemu 
Bully, tw ierdząc, że kiedy go w ybierali, nie m iał kwa­
lifikacji majątkowej, a podatki, k tóre miał w ówczas pła­
cić, pochodziły właściwie z cudzego majątku. Z tego po­
wodu żądali, aby ich deputow any w ykluczony był z iz­
by. P . B ully  b ron ił się tern, że już trzyk ro tn ie  na za­
sadzie zaskarżonych kwalifikacji by ł deputowanym , i że 
już izba w ybory sprawdziła. Zdający rapport o petycji 
w iińieniu kommissji był tego zdania, że jakkolw iek P. 
B ully  w  obec praw a i izby nadal nie może być w ybie­
ralny , zwłaszcza że naw et z lis ty  w yborców dla braku 
majątku w ykreślony został, gdy jednak konstytucja po­
dobnego przypadku nie objęła, nie wiadomo, czy teraz 
w ciągu posiedzeń P. B ully  ma zostać, lub nie w  izbie? 
Sama izba nie może też podobnego przypadku rozstrzy­
gać , albowiem potrzeba do tego prawa. Sądzi zatem 
kommissja, ze albo innej kommissji rzecz tę zostawić na- 

vleży, albo przystąpić do porządku dziennego. K ilku człon­
ków zabierało głosy i wszyscy niemal by li tego zdania, 
że P. B ully  pow inien  wziąść dymissję dobrow olnie, dla 
zaspokojenia własnego sumienia. Izba postanowiła przy­
stąpić do porządku dziennego, a tę część petycji, w 'k tó ­
rej . zaskarżone jest postępowanie poborców podatków, 
posłać w ielkiem u pieczętarzowi.
— Jenerał Dumas złożył petycję mieszkańców departa­
m entu Sekwany, uskarżających się na przeciążenie y  do­
staw ieniu rekrutów ,
— P rzy  końcu r. z ., rapporta paryzkiej akadcmji umie­
jętności o fabrykacji dyamentów, obudziły ciekawość pra­
wie powszechną. Ogłoszone były doświadczenia P. The- 
nard z dyamentami sztucznemi fabrykacji P. Caghiard la 
T our, ale mniej wiedziano o sposobach jakiemi tenże i 
P. Gannal doszli oddzielnie do fabrykacji dyamentów. P, 
Gannal usiłował otrzymać węgel czysty, oddzielając od 
niego, siarkę. Używał do tego fosforu, i kom binując go 
z siarką otrzym ał małe kryształy koloru  dyamentowego

ł  z w ł s >  ’
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i z własnością rznięeia szkła. P ow tarzane  doświadczenia' 
jja większą skalę, doprowadził}' go do tegoż samego r e ­
zultatu, i większa ilość o trzym anych  k rysz ta łów , w ysta­
w iona na słońce, posiadała w szystk ie  ko lo ry  tęczy. J u ­
biler  uznał je za praw dziw e dyamcnty. K iedy  się ro ­
zeszła wieść o tem odkryciu  P .  Gagniard la T o u r  nap i­
sał do akademji przypominając paczkę posłaną r. i 8 a i ;  
z oświadczeniem, żo w niej znajdują się płody chemiczne 
należące do rodzaju dyanJenta', i  że ciągle za trudn ia  go  
osiągnienie większych próbek; posłał zarazem naczynia 
napełnione substancją k rys ta l izow aną, lecz postępowanie 
jego było  w cale różne  od postępowania P. Ganna-l a ju ­
bile r  nazwał jego krysz ta ły  &ztucznemi kamieniami.
— P .  Salverte  złożył w  izbie deputow anych  petycję nie­
jakiego D uplan  , o jak  najspieszniejsze urządzenie gw ar-  
dji na ro d o w y ch ,  zastosowane do wniesionego praw a o 
rządzie gm innym , a przede wszystkim o p rzyw rócenie  
paryzkiej gwardji narodowej/

N IE M C Y .— 'Koloński bednarz' sporządził taką beczkę, 
jakiej n igdy jeszcze n ie widziano od czasu jak trw a rze­
miosło bednarskie. Beczka ta  zawiera p raw ie  4o wiader; 
m a ty lko jeden k u re k ;  mńno to przecież może mieście 
w  sobie 120 gatunków wina. W  śrubie kurka  tego osa­
dzony jest index, skazujący gatunek wina, k tóre  ma bydź 
wytoczone. Po zdjęciu zewnętrznego ko rpusu  beczki wi­
dzieć można wew nątrz  wino między okrąglcmi i owal- 
nem i taliami sz*klanemi, nakształt kom uręk  w  u lu  pszczel­
nym. W ynalazca  nie czyni tajem nicy z misternej ro ­
boty swojej,  owszem rozkłada przed znawcami całe be­
czkę,  wszystko ■ pokazując prócz kurka; a jednak nazna­
cza cały rok  czasu, żeby kto podobną beczkę" zrobiły i 
tw ierdz i,  że żaden bednarz tego nie dokaże. Chciano mu 
sowicie zapłacić tę beczkę; handlarz w in n y  W i n t e r  da­
wał, za n ią  2,000 zl. reńskich w  monecie, lecz M e rk a w r ,  
tak nazywa się bednarz, postanowił n ikomu jej n ie zby­
wać póki ży je ;  po śmierci otrzym a tę beczkę w darze 
miasto F ra n k fu r t  na pam iątkę,  że się .tam tak doskonale 
wyuczył bednarstwa.

W Ł O C H Y . — Z  N eapolu  dnia  4 marca. — K ró l  ’ Bawarski 
p rzyby ł  tu  d. 2.5 lutego i onegdaj w yjechał na pow rót 
do Rzymu.

WIADOMOŚCI- NAUKO WE.
L isty  o lite ra tu rze  p o lsk ie j.  O dpow iedz n a  l is t  H .  d n ia

13 m a rca  1829 r, z P ia sk o w e j W o li.
Odebraw szy Iwszy list; w k tórym  mi donosisz o nowćm 

piśmie pod tytułem: l i  o zbiór d z ie ła  P lis z k i, o sukcessji i wy- 
ezytując , że ten rozbior zawiera w sobie: o G ęsiach, o G le j­
cie, o 'Ireu g a , o Suchym  W ilk u ,  o kupn ie  A b ra h a m a , o 
cz terysta  syklów  srebra  E fro n o w i za p ła co n ych , o boga- 

gactw ach  N a b a la , o p ija w k a c h ,  o k u n ie y, o organach, o 
stgm porach , o je d w a b n ik a c h , o a rm a ta ch , a p ro c h u , i tam 
dalej etc. (1) wyznam ci-szczerą prawdę, iż sip niezmier­
n ie  oburzy łem  na ciebie; sądziłem iż cię swawolna pu­
stota wzięła , iż chcesz sobie igraszko z naszej wiejskiej 
prostoty uczynić, / e  mniemasz, izm y  na wsi,- to wszystko, 
co z waszej stolicy wychodzi , chciwie poryw am y, zaraz 
m a łp u jem y , i w szys tk iem u, bez żadnep rozwagi śh*po 
wierzymy. Sądziłem iż -mniemasz- żo my/twojemu listowi, 
zupełna dawszy w-iafrę przekonamy s i ę , i-ż wszystkie po­
wyższe przedmioty, tak rożnorodne- bez żadnc.gsy'związku, 
mogą się w jednem piśmie o sukcessji razem 1 z rzeczą 
samą. między sobą i obok siebie mieścić. Sądziłem żeś

f i )  T«n lis t jest w Nracb 35 i 36 G a z e ty , Polskiej.

ty złośliwie u łoży ł  sob ie ,  tęm wykoncypowanem doniesie­
niem podejść nas na to , ażebyś potem, szydząc z naszej 
prostoty, wszędzie po wielkim swiecie r o z g ła s z a ł : iż n a ­
sza s z la ch ta  n a  w si ta k  je s t  je szc ze  c iem na  , ze u w ie ­
r z y ła  tem u  , ze ta k ie  p ism o , w w ieku  X I X  i w  s to lic y  n a  
św ia t w yszło .

T ak  myśląe o tobie, gotowałem się serjo  ci odpowie­
dzieć , dać ci poznać , a nawet dać ci uczuć , że my wie­
śniacy, choć nie taił uczeni , jak  wy w stolicy , mamy je ­
dnak zd ro w y  ro zsą d e k ,  wiemy dobrze , co jest ro zb io r  
albo recenzja  ja k ieg o  d z ie ła ,  i jakiem i być powinny, wie­
my że w rozbiorze to  być powinno,, co jes t  w dziele ro-  
zbieranem, a innych przedmiotów, bez związku mieszać do 
tćgo nie należy. Wiemy d o b rze ,  co to jest k r y ty k a  i to 
w iem y , jakich p raw ideł logiki k ry tyk  trzymać się pow i­
n ien ,  ażeby przez ich uchybienie ,-sam cięższej k r y ty c e ,  
a czasem i czemuś gorszemu nie podpadł; mocno się na to1 
wszystko gotowałeul , . i chciałem ci gorzko-wyrzucić, aż e ­
byś inaczej o nas m y ś la ł ,  i ażebyś zaniechał ,. z wieśnia­
ków igraszek sobie stroić. Oczekiwałem - tylko na ten 
ro zb io r , po który  do drukarn i  Gałęzovyskiego-posłałem, po ­
nieważ sam się chciałem przekonać o tem wszystkicm, co 
te n  rozbior o sukcessji w sobie zawiera.

Kim ten rozbior  nadszed ł ,p rzysz ły  pierwej Kro 54 i 55 
G azety  P o lsk ie j; z nich wy czytuj ę , ze" sam o ry g in a ln y  
a u to r  rozb ioru  S .. .  W... na ten twoj list swój o d p is  umie­
śc i ł ;  ucieszyłem-się m ocno , bo by łem  pewny z e s i ę z n i e -  
go o-.wszystkiem dow iem ; i  tak się stało. Bogdajto 
zawsze rzecz mieć zrSamemi o r y g in a ła m i,  ponieważ ci ko-  
p iiś ć i  nigdy tak rzeczy nie oddadzą jak  jest istotnie w so­
bie .  Ja aż tu się dopiero od samego a u to ra  dowiedziałem, 
że o n ,  daleko więcej , daleko obszernićj, daleko dobitniej,  
o w szys tk icm , w swoim rozbiorze  p isał.  Tu  sam a u to r ,  
dow odnie , bo przytaczając dosłow n ie  wyjątki z swojego 
rozbioru  należycie mnie oświecił ,  i n au c zy ł ,  ze 011 pisał 
nic tylko o gęsiach  , ale i o ich g ęg a n iu , i jeszcze w.ęcej,  
bo pisał o -o r ła c h , które u s ły sza w szy  gęgan ie , w y la tu ją  
z'góry. T a u r u s , ażeby g ęsi ła p a ć .  Niedość na te in ; on 
pod tym ar ty k u łem  gęsi pisał i-o  nas sam ych ; wyrazy je- 
Só są te: M y  zaś sa m i w z g lfd e m  siebie je s te śm y  o r ła ­
m i i  g ę s ia m i, a z tegó samo-przez się wynika y ^ze my b ę ­
dąc o r ła m i i  gęs ia m i musimy także i gęgać  i ł a p a ć ; 
jakoż tak je s t is to tn ie  , a czego najświeższy p rz y k ła d  , 
tuż zaraz p rzed  sobą m am y; i tak: Pliszka je s t  gęsią , 
ponieważ w swoim upo m in ku  ggg-h 0 sukcessji.  Autor zaś 
rozb ioru  jest o rłem  , ponieważ, usłyszawszy g ęg a n ie  P l i ­
szki,  puścił  się za nim i w rozb iorze  swoiiu chce gęś Pli­
szkę ła p a ć ,  a zatem widoczną rzeczą-, ze m y je s te śm y  
w zględem  siebie i o r ła m i i gęsiami-, i g ęgam y i ła p ie m y .

Dalej naucza mnie autor , że 'p isał nie tyfko p Gleye.ie,
0 T reuga , o suchym  w i lk u , ale i o dobrach  d la  zb ro d n i 
n a  skarb w zię tych , nie tylko o ku p n ie  A b ra h a m a , ale z a ­
raz przy tein i o p o trzeb ie  urzręclzen iahypo teki.

Nadto naucza ,  że pisze nie tylko o bogaczu N a b a lu ,  
ale i o bankierze  albo o Ł ydzie , któreg.o J a g ie łło ,  o b ieca ł 
•«. K rakow ie n a  tó p r z i z n a c z y ć , ażeby s tu d e n to m , p i e ­
n ią d ze  n a  za sta w y ,■ i na  lichw ę p o  25 stowego p o ż y ­
c z a ł , p isał nie tylko o c z te ry s ta  sy k ló w  srebra  , k tóre  
A braham  E fro n o w i z a p ła c i ł ’, ale i o g rzyw nach  srebra
1 o granach  z f e i n  srebra  , a naftet i o g roszach . P isał 
nie tylko o p ija w k a c h  i o Ammey, ale i o k a r b a c h , z a ­
m ia st regestrów  , ni* tylke o -organach  ale i o zy d lu  za- -



( 368 >
mimsi k rzese ł, nie tyłka o stęm porack  ale i o wodzie 
w eebrze zam iast zw ierciadła . Nie tylko o jedwabnikach 
ale i o chodakach zam iast b u tom  Nie tylko o armatach, 
i o prochu; ale i o pikach  i o strza łach  zam iast ogni- 
sthj broni, i tam dalej etc.

To wszystko autor w y m i e n iw s z y c o  w. swoiimrozbio- 
rze pisał,  ażeby tg niaterją o* sukcessji zupełnie wyczer-
P-nąe, i Sądnej w te j  m ie rz e  wątpliwości nie zostawić, rzecz
całą tym axiomatcm poparł.

_ Priscis seculis omnes rusticabantur.
Tak więc z samego. oryginału-nauczony ,.aż teraz wiem 

zupełnie,, co ten rozbior o sukcessji w sobie zawiera. Nie 
tak jak ty doniosłeś a co sam autor na końcu sw-oje^o oa!- 

p isu  bardzo sprawiedliwie ci wyrzuca, £e wyryxvkowym  
sposobem i lekko uczyn iłeś:  to j e s t ,  szczerą prawda bo 
ja sam , gdyby nie odpis  autora, niewiedziałbym tak "do­
kładnie , jak wiem teraz, co ten rozbior o sukcessji w so- 
bic zawiera,

Ty wyrażasz, Se nie wiesz, czem  jest. to piśfcio. Że 
me jest kry tyką , ponieważ w niem ani d z ie ł n a tu r y ,  ani 
p ra w d ,  ani za sa d  P liszki,  nie dotknięto. Że nie jest i 
rozbiorem  ponieważ Pliszka nic o tern co jest w rozbiorze 
me p isa ł ,  porównywasz więc to pismo czyli ten rozbior 

o• lastorji kro U  W iz im ira .  A co mnie najwięcej dziwi, Se 
żądasz odemnie,ażebym ja ciebie nauczył, czem  jest to pismo ?

Jak to i, Ja wieśniak, ja ? Mam ciebie w stolicy, nauczać >
A czy l i i  my „a wsi wiemy u was w stolicy są wasze

jest xiązka drukowana, a my na wsi bojemy sig zaczyniać 
mążek drukowanych. Ot! Nasz brat szlachcie, ś. p. Ka- 
ków aT  ?  } P?t'°s*e  ty lko, i to nie wiele xiążek dru^
wnadł 1 Pozac^®l)la. 5  a °to aż widzisz , w jakie nieborak 
wpadł obroty. Was. uczeni , kr zyczą, na nie»o iak /  

jakiego wilka , a Pliszka, Bóg śwkdkiem duszy-’j e g o , Se
HdfZuT n ,e;.V,n'en- Tain “ jeb cie  więcej nic z/go ’„ie- ząda, tylko samej prawdy. 6

- Pliszka chce dojść tej prawdy: kio z krewnych- jest w 
każdym  razie ao spadku  na jb liższy?  jest, Se to grzechem
maczv ^  Z 6" P ^ c s i i n  Ljszczerzej s U l i Z
maczy ^ d la cze g o  chce tej p r a w d y ,- i  tak: _  mówi- on Se
nawet' \ *  ™ “  P«>w«ecl»nte wszyscy uznają a
siato J a J b U sT 1 UZD8->ecie> “e *P«dck ab idte-siato,, najbliższym  krew nym . na leży , cói winien Pliszka

szka, ze z drug iej's trony  w idzi , iS sig wszystkie prieni  
icażdy I S T ?  r0zni?’ Se “Wędęy sobą sprzeczne Se“  ł l  ? z:?: in"c5°’ *1
te m u  P liszka  7 U7naJe‘ CzyS w in ien

• * : * & « • -  
czne  ,. n ie  maja i nie m o ta  m ió '  a P*Aepisy sprz.fc, 

j - t  s a / l j e d n a  ’ P0ai° V ŁP™-
n ie z m ie n n a ?  A czyż • f sP r *eczna ,  i n igdy

n , . j ,
i. niezmienna ? * Jtdlła, mesprzeczna

? C ^ S  winien H W t ,  ££
• ™ n  y i k o  p . , „  , i „  . . as,d « k ,
ba, więc 1 tę prawdo k/n  „k  r / - ’ wynactiodzić-ti-ze-
tury  wydobyć m o S n a /ty lk o  p r z e z / / r L y T o z t ą S
m / t ! Zka wszystkie p r a w e j  ^ a t u ^

| zawarte Albo ze ich przez rozsądek dochodzić potrzeb, * 
| Pbszka , ażeby dojsc tej prawdy., idzie do natury D ' 

znaje jej dzieła , w związku rodzinnym. Dalći noro 
prawdy z tych-dzieł natury w y n ik łe ,  bada potćm K r f  
o wykazanie jemu ,  kto „  każdym  razie je s t na ib ] S  
krewny  a natura , przez te swoje dzieła i przez p r /w / ,  
z tych dzieł , w y n ik łe ,  wskazuje jemu tę prawdę k t l  

je s t w. , az dym  razien a jb liższy?  Pliszka to-wszystko! prae i  
zdrowy rozsądek pojmuje , i porządek  sukcessyjny  ód n t. 
tury wskazany, nam przedstawia (1 ) .  Cóż Pliszka wi 
men, że jemu natura ten porządek wskazała, i że on prz J  
swoy prosty a zdrowy rozsądek, to wszystko poją ł?  Ja. 
każ w tem w ina?

Pliszka tak brał na naturę, i na zdrowy rozsadek 
jak gdyby na cztery  luze,- ale któż to z wasze,ni uczond  
mi, poradzi . Om chcą, ażeby prosty szlachcic, i na czte. 
ry tuza z nienir p-rzegrnł. Oni bowiem mówią. t.Żc duch  
czasu  niepozwala, pżeby prawdy zdrowym rozsądkiem z.
- atury dochodzie -i basta— a tak chcą ażeby Pliszka z swoie-  
mi czterema tuzami choć na ręce, cicho między niemi siedział.

l e n  duch czasu, tak jest u was wielowładnym i£au<> 
tor rozbioru  nie przestaje , raz wraz na Pliszkę p ioruno-
nielubi f t  f ik c j i  i  reprezentacji

ubi. A tu prawdę powiedziawszy kaci wiedzą, za co lir 
to wszystko troje  lubić można, i tak:

Go iło nowego ducha  żeby tak licho o nas i o Pliszce 
wiedziało, jak Pliszka albo m y , o tym waszym nowym

S &  N °  W,Cmy;  ° 3 °,n ? Z H *  on d  nasc h n ą ł.  Ra co on dm ie  ? A kiedy jest nowym , cóż sie z 
starym duchem  dzieje ? Dla czegóż len nowy , starego 
ducha z d m u c h n ą ł? Gzy nie przyjdzie jeszcze n ow szy ,

t  .fn.°'VU t6g0 ni>weS° ducha tue zdm uchnie  ? A 
tak coz dobrego z tych dm uchów , zdm uchów i w ydm u­
chom  zawiązać się może ? Nie , my tego nic niepojmujemy, 
a co gorsza, ze nawet wierzyć n .cchceuiy ,  ażeby jakikol-  
m ek duch czasu  zdołał nature, zdrow y rozsądek i , , 1  
wdg zadm uchnąc. Jakże więc mamy to lu b ić , o d e m  
»iewiemy ? i czemu niewierzymy ?

C o d o  fik c ji.  Ah! niech nas ręka boska od. n ie i  ochra.
,. ic Dts mą-gorszego u nas na wsi , j.,k kiedy kto  co 

zmysśa, u nas jezel.  sie zdarzy ,  że kto z czeladzi co zmy- 
a- .e y my za  to na cały dom hałasujemy. Każdy gospo­

darz karcąc swą czcladz,. za to £c co zm yśla ,  nie przestaje 
razc wraz powtarzać kto ł z e , tea i k ra d n ie?  jakże 
możemy to lubić od czego tak mocny wstręt czujemy >

Go do reprezentacji. Niech i, od n ie j  B ó g , każdego  
z achciea aąshowa. Gdzie reprezentacja  w dom szlachecki

brzcDadł? m ’ V ”  roz§ ^ ci i oh*> •' -szlachcicprzepadł. Musi sam.wkrótce z domu wyruszyć, i wioskę
swoją na zawsze pożegnać. Widzisz więc sam, że nie TOJ
Ana ^°'wszystko troje  Jubić.

A le ,  b ą c ,  co b ą ć , ty jednak gdy jaki u w a s  uczon*
i ! m Z u t ka P!iS^  r — p o t /d u j e , .d o „ i : ś T a m nJo 

5 tylko pioszę cię,i bardzo proszę,., ażeby nie w yryw ko­
w ym  sposobem , m e lekka , jak to 'w  liście II u c z Z i łe ś
Ó//ZŻO SA-J?Stl,e’ n i e ’ dt>bitnie,  tak, jak to sa d
au tor rozbioru w swoim odpisie  nas nauczył,  bo, inaczej
tob.e n i e u wie rżymy , zawsze będziemy sig udawać do sa- 
mych oryginałów . ,  J c A W
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